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US POLSKI. 
Godzienne pismo ludowe dla Polaków na obezyänie, poświęcone oświacie oraz sprawom narodowym, politycznym 1 zarobkowym. 

pod znakiem „t. polnisch“ nr. 128. 

Wrchodzi codzisunie z wyjątkiem dni poświątecznych, 
Preedplata kwartalna na poczcie I u listowych wynosi 
% mar. 50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 92 fen. 
„iWierns Polski" zapisany jest w :cenniku pocztowym 

W imię Boże za Wiarę | Ojczyznę I 
Za inseraty płaci się za wiersz petytowy 15 fex., a se 
ogloszenia zamieszczone przed inseratami 40 fen, KBą 
często ogłasza, otrzyma rabat. — Listy do „Wiaruse 
Polskiego'* należy frankować i podać w nich dokłed« 

ny adres piszącego. Rękopisów sie nie zwraca. 

Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się w Boch um, przy ulicy Maltheserstrasse. — Adres: 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

Baówić, czytać I pisać po polsku! Nie jest 

Polakiem, kto potomstwu swemu znie .- 

szyć się pozwoli! 

u ee es 

Z wypadków dnia. 

Sprawa wyborów w okręgu wąbrzesko- 
chełmińsko-toruńskim. 

Na niedzielnym, wiecu przedwybor- 
czym w Chełmnie, jaki się tamże odbył 
dla powiatu chełmińskiego, wszystkimi 
głosami, z wyjątkiem ks. Szwedowskiego, 
postawiono kandydaturę p. Jana Breiskie- 
so z Torunia. 

Mocarstwa łączą się przeciw polityce za- 
borczej Niemiec. 

W Nowym Jorku olbrzymie wrażenie 
"wywołała depesza z Paryża, ogłoszona 

w tamteiszem piśmie „Sun*. Depesza 
ta donosi, że sprawa zawarcia poko- 
ju została utrudniona skutkiem pewnych 

okoliczności w położeniu miedzynarodo- 
wem w Europie mających bardzo poważne 

znaczenie. Jeszcze przed upadkiem Del- 
sassego groziła możliwość wybuchu woj- 

ny między Francyą a Niemcami, które ko- 

rzystając z osłabienia Rosyi i odosobnie- 
nia Francyi, chciały prowadzić politykę 
zaborczą podobnie jak w r. 1870. 

W: kilka godzin po dymisyi Delcasse- 

go Rouvier wysłał do Petersburga depeszę 
z oświadczeniem, że Rosya powinna cos 

uczynić dla ochrony Francyi przed zama- 
chami ze strony Niemiec. Rouvier zażądał 
przesunięcia wojsk rosyjskich ku granicy 

niemieckiej, oraz zawarcia pokoju. 
Ton depeszy Rouviera był tak stano- 

wczy, że car zgodził się na rozpoczęcie ro- 

kowań pokojowych pod warunkiem, iż żą- 
dania japońskie nie będą wygórowane. 

Wtedy Anglia przyszła Francyi z po- 
mocą czyniąc zabiegi w Tokio, aby Japoń- 

czycy nie stawiali daleka idących żądań, 

a Anglia zagwarantowała Japonii zabez- 
pieczenie przed możliwymi zamachami ro- 

“syiskimi na dalekim Wschodzie. 
'W ten sposób Francya, Anglia i Ro- 

Sya ograniczyły Niemcy w ich praktyce 

zaborczej i wyodrębniły je w stosunkach 
międzypaństwowych w Europie. 

Telegramy. 
Paryż. Prezydent ministrów ina 

«dziś na posiedzeniu ddć kilka wyjaśnień w 
Sprawie Marokko. 

Tokio. Japonia oświadczyła, że jest 
przeciwną, aby rokowania pokojowe mię- 
dzy nią a Rosyą odbywały się w Europie, 
dla tego będą pewnie bez skutku starania 
przeciwne Rosyi. Rokowania toczyć się 
mają w Ameryce a mianowicie we Wa- 
Szyngtonie. 

Moskwa. Jenerał Kuropatkin, mar- 
Sząłkowi szlachty doniósł, że ubolewa, iż 
Zlemstwa wdrażają rokowania pokojowe, 
albowiem armia rosyjska ma nadzieję, że 
pobije Japończyków. 

Katowice, Partya niemieckich fa- 
brykantów i baronów kopalnianych po- 
stawiła na kandydata do parlamentu Ilbe- 
ralnego posła sejmowego dr. Voltz‘a. 

Precz z bałamuciwem I 
„Gazeta Gdańska", która jest obecnie 

własnością spółki, złożonej prawie wy- 
„łącznie z. wielkich właścicieli . ziemskich 
zamieszcza w sprawie Związków. Zawo- 

dowych następujące pismo z Gdańska: 
Jako czytelnik „Gazety Gdańskiej* 

wiem, a raczei przekonałem się z jej ła- 
mów, że „Gazeta Gdańska* stoi na stano- 
wisku popierania wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa polskiego, a zatem zajmuje się 
najrozmaitszemi sprawami, stosując się do 
czasu i naglących kwestyi, poruszając ta- 
kowe w tej mierze, na jaką z góry zasłu- 
gują. A zatem zauważyłem, że tak samo 
jak nasza inteligencya i tak zwany stan 
Średni, również i stan robotniczy bywa 
uwzględniany, ten ostatni tem więcej, gdyż 
ma sposobność się z różnych, specyalnie 
dla niego wypracowanych artykułów cze- 
go się nauczyć, względnie swoją wiedzę n- 
doskonalić, a to bez przeszkody w przeko- 
naniach religijnych i narodowych. 

Jedna z dzisiejszych kwestyi ogół ro- 
botniczy na pierwszem miejscu zajmują- 
cych jest bez wątpienia dążenie do zakła- 
dania związków robotniczych i miejsc pła- 
tniczych wszędzie tam, gdzie takowe dotąd 
nie istnieją. Zachodzi przeto pytanie, czy 
związki takie, których rozpowszechnianie 
dziś w kołach robotniczych stoi na porząd- 
ku dziennem, są koniecznie, a powtóre, do 
których z tych istniejących związków na- 
leży się nam, jako polakom katolikom w 
razie potrzeby przyłączyć. 

Choć pierwsze pytanie dla tych, któ- 
rzy w pierwszem rzędzie wchodzą w ra- 
chubę nie mniej ważne jak drugie, nie chcę 

się w. niniejszem nad niem zatrzymywać, 
gdyż w razie umieszczenia pisma przez 

Szanowną Redakcye i drugą raza chętnie 
użyję jei łamów w tej kwestyi. Zatrzy- 

mam się przy drugiem pytaniu, gdyż wła- 
śnie odpowiedź na drugie pytanie nawią- 
zała mi się po przeczytaniu sprawozda- 

nia z wieca Zjednoczenia zawodowegu 
polskiego w Toruniu, umieszczonego w 
numerze 70 „Gazety Gdańskiej". W To- 
runiu wypowiedziane zdanie p. Sosińskie- 
go z Bochum: „Organizacya robatni- 

ków w dzielnicach polskich jest konieczna 
w interesie ogólnego, dobra“, jest i zda- 
niem mojem, ale niemądrze byłoby, gdyby 
z polskiej strony w interesie nabywania 
członków chciano się powoływać na rze- 
komy brak pieniędzy związku chrześciań- 
skiego, jak to i socyaliści czynią kiedy mu 
innej łatki przypiąć nie mogą. Taka tak- 
tyka znaczylaby: Rżnąć się w własne cia 
ło, gdyż dla Polaków: w niemieckich orga- 
nizacyach oprócz tej ostatniej, żadna inna 
organizacya nie jest miarodawczą(?) zre- 
sztą chrześciański związek dotąd nikomu 
ze swioch członków przynaleznego wspar- 
cia winien nie został, a kiedy się w Czer- 
sku tacy znaleźli, którzy wsparcia nie o- 
trzymali, to już chyba nie z winy związku 
lecz z własnej nie będąc członkami związ- 
ku. Tak samo nie można mówić, że zwią- 
zek ten jest związkiem centrowców, gdyż 
nietylko centrowcy, lecz i poważna część 
protestantów od socyalistów stroni, a 
członkami onego związku są wyłącznie 
katolicy lecz także i ewangielicy. 

Nie zabieram tu głosu na to, aby zwią- 
zek polski krytykować, ale zwracam p. 
Sosińskiemu na to uwagę, że z powodu 
strejku, który się 13 maja w Gnieźnie ukoń- 
czył, a w którym w większej części człon- 
kowie polskiego związku udział brali, w 
numerze 12 „Przyjaciela robotników'* or- 
ganu. związków zawodowych. chrzescian- 
skich, różne. zarzuty na koszt tegoż pier- 
wszego wyczytać. moża. 

Co do. popierania związków. chrze- 
ściańskich lub narodowych, to trzeba 
przyznać, że choć część naszego wielebne- 
go duchowieństwa jest takowym przychy- 
Ina, jednakowoż we wielu przypadkach od 

' tegoż usposobienia i zapatrywania zależy, 
że w. pojedyńczych miejscowościach .tako- 
we nie istnieją. W ogóle zaś zanosi się w 

tym względzie w nainowszym czasie na 
lepsze, tylko brak pracowników takich z 
pomiędzy stanu robotniczego daje się we 
znaki, którzyby śmiało i otwarcie wystę- 
powali w tem celu, aby stan nasz robotni- 
czy od zgnilizny duchowej w warsztacie, 
fabryce, na budowli lub na polu wstrzy- 
mywać. 

Niech zatem każdy, czy robotnik czy 
rzemieślnik przyłącza się do związku ta- 
kiego, do jakiego mu jako katolikowi na- 
leżyć przystoi; w razie nie istnienia na 
miejscu polskiego, powinien( ?) się do zwią 
zku crześciańskiego przyłączyć. Skutki 
korzyści tegoż nie stoją tylko na papierza, 
a oświata także nie na ostatnim miejscu. 

Paweł Materna, 
sekretarz miejsca płatniczego murarzy, 
związku chrześciańskiego w Gdańsku. 

Od siebie dodaje ,Gazeta Gdańska": 
„Umieszczamy powyższą korespon- 

dencyę, wstrzymując się od sądu własnego 
aby zwrócić naszemu ogółowi, a szcze- 
gólnie robotnikom uwagę na to, iak pilną 
kwestyą organizacya zawodowa robotni- 
ka naszego przedstawia. 

Tylko tyle — ani słowa więcei! Dzi- 
wimy się, że „Gazeta Gdańska", jako pi- 
smo narodowe nie wie, czy nie śmie po- 
wiedzieć, że robotnik polski tylko do pol- 
skich towarzystw i związków zawodo- 
wych należeć może. Taka grzeszna bier- 
ność, jakiej dowód w powyższej uwadze 
dała „Gazeta Gdańska* wywołuje tylko 
zamieszanie pojęć i wytwarza stosunki, 
podobne do berlińskich, gdzie wielcy na- 
rodowcy i katolicy, powołani z urzędu, 
aby zwalczali socyalną demokracyę sami 
należą do związków zawodowych — so- 
cyalistycznych. 

Polaey na obezyźnie. 

Ze spraw wyborczych. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się w Es- 
sen posiedzenie komitetów wyborczych, 
gdzie omawiąno sprawę uzupełniających 
wyborów w powiecie Essen. Dla braku 
miejsca szczegółowe sprawozdanie poda- 
my w przyszłym numerze. Tu zaznacza- 
my tylko, iż ogólne było zdanie, że Pola- 
cy głosować winni bezwarunkowo na Ro- 
daka. 

Wiec na Łużycach. 
Sprawozdanie z wieca w Reppist na 

Lużycach. Po wielkich trudnościach udało 
się zwołać wiec na Łużycach w Reppist. 

Wiec zagaił druh Regulski i oddał 
przewodnictwo dh. Szafrańskiemu z Anna- 
hiitte, który powołał sekretarza i ławni- 

ków, a potem udzielił głosu dh. Regulskie- 
mu. Druh Regulski przedstawił znaczenie 
„Zjednoczenia zaw. pol.“ oraz związków 

zawodowych, w dłuższem przemówieniu, 
które Rodacy oklaskami przyjęli. Zabierali 
jeszcze głos druhowie Krause, Mielcarek, 
Kaczmarek i inni, zachęcając do polskiej 
erganizacyi. 

Czerwoni stawili się też dość licznie 
i żółć im chciała pęknąć, że im nie pozwo- 
lono mówić po niemiecku, lecz Rodacy na- 
si powiedzieli: wiec polski i basta! Nie- 
jakiś ,,genosse“ Cilas zaczął mówić lama- 
ną polszczyzną, ale że nie mógł trzech li- 
czyć, przeto też wnet skończył. 

W. końcu. zgłosiło się kilkunastu no- 
wych druhów na członków. Uważamy, 
iż robotnicy polscy na Łużycach wnet u- 
znają organizacyę polską za konieczną i 
licznie-do niej przystępować będą... Juz też 
pierwszy wiec rzucił jaskrawe Światło na 
pracę czerwonych towarzyszy, a z. czasem 
wszyscy robotnicy połscy przekonałą sie, 

„Wiarus Polski“, Bochum. — Telefonu nr 1414. 

ze socyalista jest wrogiem polskich robot- 
ników. A więc do dzeła, Rodacy na Luży- 

cach, pokażcie, że i wy potraficie bronić 

swoich. spraw. Szczęść Boże! Druk. 
er ARA zu 

Os wizdezenie! 

W obec częstego łączenia „Wiarusa 

Polskiego z czynnikami i organizacyami, 

zupełnie niezaleznemi od „Wiarusa Pol- 

skiego”, oświadczamy, że kierownicy 

„Wiarusa Polskiego* ponoszą  odpowie- 

dzialność tylko za to; co sami czynią i co 

drukują w łarnach „Wiarusa Polskiego*. 

REDAKCYA I WYDAWNICTWO 
„WIARUSA POLSKIEGO“. 

Z wojny rosyjsko-japońskiej. 
Znane już są szczegóły bitwy mor- 

skiej pod Tsuszimą, tego zdarzenia epoko- 
wego — telegramy bowiem rozniosły pa 
świecie opisy oddzielnych epizodów, we- 
dług opowiadań oficerów rosyjskich, któ- 
rzy zdołali uratować życie i na ląd Japo- 
nii się dostać. Gazeta neapolitańska ,,Cor- 
iere della Sera“ przytacza opowiadanie 
inne, którego oryginaliość na tem polega, 
że pochodzi z ust oficera japońskiego. 

Od samego początku wyraża on ździ- 
wienie, że eskadra rosyjska tak mało czy- 
niła, ażeby zapewnić sobie zwycięztwo. 

— Dwa miesiące — mówi Japoń- 
czyk — spędziliśmy w największem naprę- 
żeniu i niepokoju, stojąc wciąż u wybrzeży 
koreańskich. Żołnierz japoński pokłada 
najzupełniejsze zaufanie w swoim wodzu, 
ale również wie dobrze, że wódz ten jest 
tylko człowiekiem, że można go podeiść, 
omylić, pokrzyżować jego plany. Togu 
nie ruszał się przez dwa miesiące z miejsca 
zapewniając, że przeciwnik musi przyjść 
tu i tu zostanie pobity. A jeśli nie przy- 
będzie? A jeśli okrąży nas, zmusi do opu- 
szczenia wygodnego i bezpiecznego stano- 
wiska, wywabi na morze otwarte, napad- 
nie znienacka? Pytanie takie, pomimo 
wiary w wodza, wciąż nasuwały, spędza- 
ły sen z naszych oczu. 

Według rozkazu, byliśmy od miesią- 
ca gotowi do bitwy. W kotłach przygo- 
towano całą siłę pary. Ale żaden rozkaz 
nie byłby w stanie wytworzyć wśród za- 
łóg tej czujności, jaką spowodowała nie- 
świadomość zamiarów przeciwnika. Ka- 
zdy z nas wpatrywał się w przestrzeń 
morską, jakby chciał wzrokiem ducha od-. 
gadnąć, co się dzieje! Dwa miesiące ocze- 
kiwania wytężonego, pomimo zapewnień 
i uspakajania ze strony wodza naczelnego, 
były dla nas nie dającą się opisać męczar- 
nią. Styczności z lądem nie mieliśmy ża- 

zi 

dnej. _Niewolno pisać, nie wolno otrzy- 
mywać listów. Tajemnica otaczała nas 
wokoło, 

Wszyscy odetchnęli pełną piersią, gdy 
dnia 27-29 o godz. 5-tej rano na okręcie 
admiralskim „Mikasa“ pojawił się sygnał: 
„Przeciwnik nadciąga”. Zwatpienie i nie- 
pewność zniknęły. Ze wszystkich piersk 
wyrwało sie głośne „Banzaj!* Potem 
cisza i gorączkowe przygotowywanie się 
do bitwy. 

Oczekiwalismy Rosyan w cieśninie 
pomiędzy Tsuszimą a Koreą; tam stały 
dwie nasze dywizye; trzecia najsłabsza, 
strzegła wyjścia pomiędzy wyspą a lądem 
japońskim. Okazało się, że przeciwnik 
inną wybrał drogę, koło brzegów fapoń— 
skich. 

Była godzina 11, gdy stwierdziła. ta. 
trzecia <dywizya i zawiadomiła admirała 
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Yelegrafem bez drutu. Całą siłą pary obie 
dywizye puściły się ku północy, by okrą- 

żyć Tsuszimę i zajść Rosyanom . .drogę. 
Wiatr dal silny; torpedowce musiały trzy- 

mać się wybrzeży. 
O godzinie 1-ej byliśmy na miejscu; 

ubiegliśmy przeciwnika i, według rozkazu 
ufc'. waliśmy linię bojową; „Mikasa“ ią 
zac. nat, „Kasuga* stał na końcu. Na 
kwadrans przed godziną 2 ujrzeliśmy pier- 
wsze okręty rosyjskie. Admirał sygnali- 
zował: „Losy ojczyzny zależą od tej bitwy 

spełnijcie obowiązek*. Głośne „Banzai'* 
było odpowiedzią na ten sygnał. 

I znów nastała cisza. Przerwał ją pier 

wszy strzał z ,,Borodino“, a za nim zaraz 

drugi. Oba chybiły: pociski wyrzuciły w 

górę słupy wody. 
Druga dywizya ześrodkowała cały o- 

gień na „Borodino, inne okręty stały 
dwiema kolumnami jeden za drugim, w 
długim szeregu. Nasze okręty stanowiły 

lime poprzeczną do okrętów rosyjskich. 

Wszyscy zrozumieli odrazu, że wytworzy- 

ła się pozycya niekorzystna dla przeciwni- 

ka, który tylko oddzielnymi okrętami mógł 
występować do walki. 

Taki był wstęp do tej strasznei bitwy 

—- kończy oficer japoński. 

Dat ar +0 

Kacznosc Rodacy | 
Ze wszech stron sypia sie gromy na 

„Wiarusa Poiskiego“, przeto właśnie w 

chwili obecnej potrzebną nam jest konie- 
cznie pomoc naszych Szan. Czytelników. 
Z tego powodu prosimy o wczesne edno- 
wienieprzedpłaty na trzeci kwartał i 0 

rozwinięcie gorliwej agitacyi, aby liczba 
abonentów z dniem 1 lipca jak najbardziej 

wzrosła. IE) 

„Wiarus Polski“ jak dotąd zawsze stać 
będzie na gruncie narodowym, katolickim i 

robotniczym, to tez liczymy na poparcie 

Rodaków. 
W przyszłym kwartale zaczniemy 

druk 

BARDZO ZAJMUJĄCEJ POWIEŚCI, 
która zapewne jeszcze bardziej podobać 
się będzie, niż „Kapitan Czart“. 

Zresztą „Wiarus Polski“ gorliwie pra- 
cować będzie dla dobra Rodaków na ob- 
czyźnie, aby więc jego praca była tem sku- 
teczniejszą, prosimy go rozszerzać. 

Ziemie polskie. 
Z fres zachodnich Warmi i Mazur. 

Gdańsk. Odbył się tutaj kongres geo- 

graficzny, w którym brało udział przeszło 
400 uczestników. Pierwszy odczyt o wy- 
prawach swoich do bieguna południowego 

wygłosił prof. Drygalski. Równocześnie 
z kongresem otwarto na wiełką skalę wy- 
stawę geograficzną, do której uświetnienia 
przyczyniły się zwłaszcza zabytki wydo- 
byte z archiwów "miast Prus Zachodnich. 

Kowałewo. Niedawno temu odstawio- 
no do lazaretu miejskiego w Toruniu 4 le- 
tnie dziewczę Helenę Jarcieniewską z Biel- 
ska. Dochodzenia lekarskie wykazały, iż 
dziecię zapadło na stwardnienie kręgów. 

Grudziądz. 21 sprzedawczyków, li 
tylko z pośród naszego ludu, wymieniła 
według „Gaz. Grudz.' w swem ostatniem 
sprawozdaniu komisya kolonizacyjna. Za- 
tem 21 gospodarzy zdecydowało się prze- 
frymarczyć tę krwią i potem ojców zro- 
szoną ziemię ojczystą w niemieckie ręce, 

która dla nas Polaków tak dobrze, jakby 
już na zawsze była stracona. — Smutne. 

Z Wiel. Kr Poznańskiego. 
Leszno. Urzędnik zwrotniczy Pa- 

czyński siekł trawę na torze leszczyńsko- 

zbąszyńskim. Z powodu wiatru odwró- 

cił się i niesłyszał nadchodzącego pociągu 

miejscu. 
Poznań. W sprawie ordynacyi ry- 

dzyńskiej otrzymał „Dzien. Pozn.* nastę- 

pujące pismo: 

Jest w powiecie śremskim rodzina Suł- 
kowskich; męzcy potomkowie twierdzą, 

że pochodzą od książąt Sułkowskich w 
prostej linii i to od Franciszka Sułkow- 

skiego, urodzonego około roku 1770 a zmar 
łego dnia 22 grudnia 1831. Tenże Franci- 

szek Sułkowski ma być bratem księcia An- 
toniego, zmarłego w roku 1836 albo pocho- 
dzi od jednej z czterech synów Augusta 
Sułkowskiego z roku 1740. 

Imiona tych czterech synów Augusta 

Sułkowskiego, który wtenczas nie miał 
jeszcze tytułu książęcego, są: August, Ka- 

zimierz, Franciszek i Antoni. 
Franciszek Sułkowski (f 1831) poial 

za żonę w roku 1807 Teklę Wleklinska, 
zwykłą wiejską dziewczynę; wskutek tego 

i z innych jeszcze powodów całkiem od 

rodziny w Rydzynie odczepił się. W akcie 

ślubnym kościelnym Franciszek Sułkow- 

ski zapisany iest jako szlachcic, lecz syno- 

wie i potomkowie jego obecni tytułu szla- 

checkiego nie używają. 
Rodzina Sułkowskich prosi o współ- 

udział osoby zamożniejszej, któraby za 

późniejszem wynagrodzeniem podięła się 

przeprowadzić rodowód familijny a mia- 

nowicie wynaleźć metrykę Franciszka 

Sułkowskiego. 

Poznań. „Ostmarkenverein* wysłał 

do kanclerza księcia Buelowa powinszo- 

wanie z okazyi obdarzenia go tytułem 

książęcym i życzył mu podobno, aby ten 

nowy tytuł pozwolił mu doczekać się zwy- 

= 

Norwegia. 
Dnia 13 kwietnia 1798 r. bylo w Wie- 

dniu ogromne zbiegowisko: wypedzano 

posła francuskiej republiki, ponieważ z o- 

kazyi narodowego Święta francuskiego 
'wywiesił na balkonie swoim trójkolorową 
flagę. Posłem tym był Jean Baptysta Ju- 
liusz Bernadotte, syn adwokata z Pau, ktö- 

ry w siedmnastym roku życia zaciągną- 

wszy sie do armii francuskiej jako ochot- 

nik, dosłużył się w niej szlif generalskich 
i takich wawrzynów, że -zazdrościł mu ich, 
jak mówią; sam Napoleon. Czy jednak za- 
drościł,, czy nie zazdroscil, to pewne, że 

szczęście miał mniej stałe niż Bernadotte, 

który ożeniwszy się z córką pewnego kup- 
ca marsylskiego stał się szwagrem Józefa 
Bonapartego. Wiadomo zaś, jaką to ka- 

ryere stanowiło kuzynostwo z wielkim 

Korsykaninem. Także i przy rozdziale 
tronów okazał się Bernadotte najbardziej 
szczęśliwym. Panująca wówczas w Szwe- 

cyi a po francusku myśląca partya, wybra- 

ła go następcą tronu, król Karol XIII. adop- 
tował go, a szczęśliwy beniaminek losu 
zmieniwszy imię i wiarę, wstąpił w r. 1818 

p ośmierci swego ojca przybranego na 
tron szwedzki jako Karol Jan XIY. 

Nowa dynastya była jedyną z pośród 

stworzonych przez Napoleona, która ota- 

lała przed mściwym obrachunkiem wie- 

deńskiego kongresu i nie upadła .wskutek 

rewolucyj lub nieszczęśliwych wojen. Ale 

wnuka tego dzielnego . żołnierza,, który 
zdobył sobie nawet tron królewski, spo- 

tkało teraz nieszczęście największe z tych, 

jakie monarchę wogóle dotknąć mogą. Je- 

den z jego narodów złożył go z tronu. 
Norwegia, gdzie od dni kilkunastu zamiast 
króła panuje spokojna rewolucya, jest obe- 
cnie. najciekawszym krajem w Europie. 

' Budzi on też teraz żywsze zajęcie niż kie- 
dykitwiek. 

Dotychczas wymawiając wyraz ,,Nor- 
wegia“, miało się na myśli tylko literaturę 

i fiordy. Resztę łączyło się razem ze 
Szwecyą w pojęcie jednego ustroju naro- 

dowo-państwowego — Skandynawii. U- 
chwała norweskiego Storthingu odsłoniła 
nagle przed oczyma zdumionej Europy głę- 
boką przepaść w tym pozornie jednolitym 

organizmie państwowym i kulturalnym, 
przepaść nad którą mostu zarzucić prawie 
że niepodobna. Przez dziewiętnaście lat 

wrzała walka między Norwegią a Szwe- 

cyą, wprawdzie bezkrwawa tylko, parla- 

mentarna, ale nie mniej zażarta. Obecnie 

walka ta doprowadziła do bezkrwawej ró- 

wnież rewolucyi. 

Wypadki dzisiejsze poprzedzały zda- 
rzenia więcej krwawe i groźne, ponieważ 

zerwana obecnie unia nie jest pierwszą po- 

między oboma temi państwami. Już przy 

końcu wieku czternastego udało się Ery- 

kowi Pomorskiemu, jako królowi Danii i 

Norwegii, zdobyć dla siebie także tron 

szwedzki i koronować się na uroczystem 

posiedzeniu wspólnej Rady państwowej 

królem wszystkich trzech państw skandy- 
nawskich. Ówczesny jednak okres czasu 
wypełniały wyłącznie niemal same woiny. 
Każdy z trzech połączonych narodów bro- 
nit zazdrośnie swojego stanowiska wyiat- 
kowego w unii, domagając się poszanowa- 
nia dla swojei konstytucyi. Najupartszymi 

w dążeniu do narodowej niepodległości o- 

kazali się wówczas Szwedzi, którzy też 
zdobyli ją ostatecznie, koronuiac w r. 1523 
Gustawa Wazę swoim królem. Unia Nor- 
wegii z Danią pozostała do r. 1812 i wy» 

warła na Norwegią wpływ tak głęboki, że 
widoczne ślady jego do dziś jeszcze istnie- 
ją. W ciągu tych stuleci unii, Norwegia 
zduńszczyła się mianowicie do tego stop- 
nia, że norweski język ustąpił miejsca duń- 
skiemu a w piśmie i literaturze, tak się do 
niego upodobnił, że dzisiaj pomiędzy obo- 
ma tymi językami niewielka tylko istnieje 
trywania literackie, lecz także polityczne. 

cięztwa w polityce w t. zw. Ostmarkach 1 
to zwycięztwa nad Polakami. Kanclerz w 
odpowiedzi miał oświadczyć, iż ma nadzie- 
ję, że życzenia hakatystów się spełnią. 

Ze Ślązka czyli Starej Polski. 
Opole. Do polskiego Komitetu po- 

witowego w Opolu wstąpił jeszcze przew. 

ks. prob. Jankowski z W. Kotorza, który 
stoi w zupełności na stanowisku dotych- 
czasowych uchwał Komitetu. 

Katowice. Ciekawy wypadek zda- 
tzył: SIĘ hi: „>yiskiej niedaleks 

Laurahuty. Jakiś murarz zbliżył się do sto- 
jącego tam kozaka i wdał się z nim w roz- 
mowę. A jak się to zwyczajnie dzieje, że 

z znajomości zrobi się przyjaźń, tak też i 

murarz w krótkim czasie zaznajomił się 

serdecznie z swym kozackim przyjacie- 
lem. Pomogła im do tego szczególnie tę- 
ga butelka wódki, którą murarz miał przy 
sobie i którą często podawał kozakowi. 
Oczywiście, że dla kozaka była to bardzo 
ponętna pokusa, której oprzeć się nie zdo- 
łał. Przykładał więc często buteleczkę 
do ust, aż ją wypróżnił. Lecz siwucha 

była za potężna dla kozackiego żołądka, 
tak że wkrótce sumienny strażnik rosyi- 

ski porzucił broń 1 położywszy sie pod 

obok stojący dom, zaczął smacznie chra- 

pać. Tymczasem murarz nie chciał opu- 

Ścić swego przyjaciela, lecz wziąwszy 

broń w.rękę, zaczął z niej strzelać i do- 

kazywać porządnie. Wkrótce - nadszedł 

patrol kozacki, murarz więc wolał się ulot- 
nić, zostawiwszy broń. Straż pograni- 
czna wielce się zdziwiła, nie zastawiwszy 

kozaka na miejscu. Zaczęto szukać wszę- 

dzie, aż go nareszcie znaleziono smacznie 

śpiącego pod domem. Wpakowano jako 
tako na wóz i przytransportowano go na 

policyę do Sosnowca. Zapewne go nie 
minie kara za swą niedbałość. 

Laurahuta. Straszne nieszczęście sta- 
ło się w tych dniach w tutejszym werku. 

23 letni robotnik Wrocławek wpadł pod- 

czas roboty do roztopionego żelaza. Od- 

niósł on oparzenia tak okropne, że umarł 

w krótkim czasie wśród strasznych bole- 
ści. — Taka to jest dola naszego robotnika! 

Z innych dzielnic Polski. 
Kraków. W czwartek o godzinie 11 

wieczorem do domu pod nr. 32 przy ulicy 

Długiei w Krakowie powrócił mieszkający 
tam ze swoją matką staruszką słuchacz fi- 

lozofii, Maryan Buszyński, liczący lat 28. 
Około północy stróżka i niektórzy lokato- 

rzy usłyszeli dwa głuche strzały, przytłu- 
mione szumem wody z wodociągu. Na 
strzały te nikt nie zwracał uwagi, tem 

mniej, że wszyscy byli znużeni snem. 

Dopiero o 6 rano, służąca wychodząc 

na ganek prowadzący dic mieszkania Bu+ 3 
szynskich, dostrzegła na podłodze iiczne — 

ślady krwi. Zaalarmowani mieszkańcy 
zbiegli się do mieszkania, gdzie oczom ich 
przedstawił się przerażający widok. 

W pierwszym pokoiku, który służy 24 
kuchenkę, przy nędznem łóżku leżał trup 
około 60 lat liczącej kobiety, rozebrane! 
do koszuli: na ustach zakrzepla krew 
zwłoki całe zalane były krwią, koszuła po” 
krwawiona. Były. to zwłoki Eleonory 
Buszyńskiej, matki Maryana. W drugim 
pokoiku, na samym Środku, leżał na ziemi, 
na lewym boku trup Maryana Buszyńskie- 
go. W prawem ręku tkwił rewolwer, głó- 
wa spoczywała w kałuży skrzepłej krwi 
rana była w prawej skroni. Buszyński 
leżał w części ubrany, bez obuwia, w skaf- 
petkach. Cały ten obraz wskazywał, 7 
Buszyński zastrzelił matkę, a potem stebie. 

Na miejsce tragedyi przybyła rano k0- 
misya policyino-lekarska. Po  spisaniu 
protokółu zwłoki zostały odstawione da 
zakładu medecyny sądowej. Ślady krw! 

na ganku wskazują, że matka otrzymaw- 

szy strzał w usta, wyszła na ganek, aby 

prawdopodobnie dostać się do wodociągu: 
a wracając, lewą ręką oparła się o futry- 

nę drzwi, gdyż na futrynie odbiły się ie! 

zakrwawione palce. 

Pobudką strasznego czynu był podo- 

bno niehonorowy postępek Buszyńskiego; 

który pobierał stypendyum w kwocie 1 

koron. Buszynski, jako sekretarz Kółka 

matematyczno-przyrodniczego, poświęcał 

mu wiele czasu tak, że nie zdał kolokwiów; 
koniecznie potrzebnych dla wypłaty sty- 

pendyum. Chcąc inkasować stypendyum, 

Buszyński napisał sobie kwit i na nim 
sfalszowal podobno podpis jednego z pro- 

fesorów. Czyn ten wydał się, co groziło 

Buszyńskiemu utratą stypendyum, a więc 

utrzymania. Udzielenie tei wiadomości 
matce widocznie wywołało straszną SCC- 

nę, której rezultatem było, że Buszyński 

zastrzelił matkę, mierząc w twarz, a na- 

stępnie sobie wpakował kulę w prawa 

skroń. Takie są, według „Głosu Narodu” 

pierwsze wyniki dotychczasowego $ledz- 

twa. 
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Wiadomości ze świata. 
Z Rosyi. Minister skarbu przyjął re- 

prezentantów handlu i przemysłu, którzy 

złożył oświadczenie w sprawie wykonania 

ukazu carskiego z 18 lutego co do repre- 

zentacyi ludowej. Jednemu z delegatów 

oświadczył pewien książę z polecenia card 

iż monarsze bardzo zależy na szybkiem 

wykonaniu ukazu. Ukaz jest obecnie przed 

miotem rozważania w komitecie ministrów: 
Peł 

e mn nennen 
— 

różnica. Dopiero w nainowszych czasach 
pojawił się w Norwegii ruch dążący do re- 

stytucyi starego języka norweskiego, któ- 
ry w pierwotnych swych formach prze- 
chował się jeszcze tylko w gwarze wie- 
Śniaczej. Najwybitniejszym przedstawi- 

cielem tego ruchu stał się Arne Garborg. 
Ruch ten jest tem ciekawszy, że Norwegia 

posiada najarystokratyczniejsze włościań- 
stwo na ziemi. Rodziny właściańskie, mo- 
gące się pochwalić czterysta lub pięćset 

letniemi drzewami rodowodowemi, nie na- 
leżą w Norwegii bynajmniej do rzadkości. 
W tych to włościanach tkwi siła całego na- 
rodu. Większych miast bowiem jest w 
Norwegii niewiele. Chrystiania, Bergen, 
Trondheim. Christiania stolica, której li- 
czba mieszkańców podwoiła się w ostat- 

nich latach dwudziestu i wynosi obecnie 
blisko ćwierć miliona, jest jedynem wiel- 

kiem miastem norweskiem. Siedziba rzą- 
du, uniwersytetu, muzeów, metropolia no- 

wożytnej kultury i literatury norweskiej, 
o którei Knut Hamsun powiedział, że nikt 
jej nie. opuszcza bez wyraźnego pietna po- 

bytu w niei. Wiele tam jest wielkomtei- 

skich instytucyj, w wielu rzeczach Chri- 

stiania może konkurować z najwiekszemi 
stolicami a mniejszą liczbę swoich mie- 

szkańców równoważy ogromnem znacze- 

niem niektórych dla kultury nie samej tyl- 
ko Norwegii. Tutaj Ibsen powróciwszy do 

swei północnej oiczyzny z Włoch i Nie- 
miec, zanim jeszcze ciężka choroba przy: 

kuła go do miejsca, stale siadywał przy 

swoim stoliku w Grand Hotelu, zatopiony 
w lekturze dzienników, wielbiony jak bo- 

hater narodowy i pozdrawiany przez lu- 

dzi, którzy u nas w środkowej Europie nie 
znają sie na literackich wielkościach. Al- 
bo Biórnson, o którym dotąd nie wiadomo, 
czem jest więcej — politykiem czy poetą, 
a który teraz jawnie i otwarcie aprobował 
czyn Storthingu, chociaż sam w nim nigdy 
nawet jednej godziny w życiu nie przepę- 
dził. Od Ibsena dzielą go nietylko zapa- 

Biörnson jest nacyonalistą norweskim 

Ibsen wielko-skandynawem. 

Ibsen i Bjórnson — dwa różne, niepo” 

dobne do siebie szczyty nietylko norwe$” 

kiej, lecz wogóle skandynawskiej literatu- 

ry, która bynajmniej nie jest tak starą, jak 
się o niej pod wrażeniem dzieł obu jej naj” 

wyższych przedstawicieli powszechnie 

mniema. Aż do roku wojny z Danią, kie” 

dy Ibsen pisał swoich „Pretendentów do 

tronu'* panowała w literaturze wszystkich 
trzech królestw zupełna stagnacya. Co wie 
dzisiaj wykształcony europeiczyk o Oeh- 

lenschliigerze, Wergelandzie, Abiórnsenić 

iw.i. Sława ich nie przekroczyła nigdy 

granic ich ojczyzny. Ale z początkiem lat 

siedmdziesiątych rozpoczął Brandes swoje 
słynne wykłady w Kopenhadze „O gl0 
wnych prądach w literaturze XIX wieku = 

Działalność iego należy uważać za epoke- 
wą w historyi literatur skandynawskich: 

Dzisiaj uważa się on już za przestarzałego 

ale nie mniej nie zmieni to tego faktu, ze 

zarówno Norwegczyk Ibsen jak Szwe 
Strindberg przez długi czas pod jego wyla 

cznym niemal pozostawali wpływem. Po- 

dobnie iak podziwienia godnym jest wpływ 
który prześlicznie wykwitła literatur 

skandynawska wywarła na Europę, nae 

zwyczajnym jest również fakt, że miała 

Norwegia, wraz z Danią wszystkiego 

mil. mieszkańców licząca, mogła wpros 

wyżywić tylu naraz swoich pisarzy. Dra- 

maty Ibsena nie wychodziły nigdy w 0% 
kładach mniejszych niż dziesięć tysięcy 
egzemplarzy. Przyczyną tego zjawiska 

jest niezmiernie wysoka i powszechna 0° 

świata. Książki norweskie czytają niety” 

ko w Chrystianii, ale także w każdej WS 
norweskiej, w każdej niemal chacie wlo- 

ściańskiej. Juz przed dwudziestu laty znał” 
dowali się w Norwegii tylko starcy zgrzy” 
biali, którzy nie umieli czytać. Szkołnict* 
wo ludowe stanowi też najpiękniejszą KAT 
tę w historyi kultury norweskiej. Do wSP@ 
niałego, bezprzykładnego wprost jego roz= 
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Wry ma rozkaz, aby jak najprędzej wy- 

 uacowal i przedłożył carowi rozporza- 
“the wykonawcze. > 

— Projekt Bułygina w sprawie zwoła- 
zastępstw ludów — jak donoszą ,,No- 

‘hig 

| “Sti. z-wiarygodnego źródła — wyklu- 

ig 

Bk 
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Flancuskieij i niemieckiej. 

| Se Picquart — 

| Słabość woiskowego systemu 

"0 nie leży w żołnierzach, tylko w ko- 

cą izraelitów od udziału w reprezenta- 
Wi ludów, ponieważ nie byłoby słusznem, 
Ady wbrew obowiezuiacym ustawom, 9- 

 Paniczającym prawa żydów, dopuszczać 
ch do korzystania z prawa wyborczego 
th współudziału w zastępstwie ludów. 

Z Francyi. Pułk. Piquart o armii 
W ciągu nieda- 

ne; trwogi francuskiego parlamentu 
Wed wojną z Niemcami — trwogi, zakon- 
onej uStapieniem min. Delcassego — po- 
Wstaly charakterystyczne pogłoski o nie- 
80towości francuskiej armin do popierania 

łagranicznej polityki państwa. W ostat- 
li więc numerze „Aurore* pułkownik 

Quart, pamiętny z procesu Dreyfusa, 

sze o stanie armii. Utrzymuje on prze- 

wszystkiem, że i dziś jeszcze sprawdza 
‘i zdanie Moltkego „Armia francuska po- 
ada wszystko, co można mieć za pienią- 

“Ze — a co do reszty, to mainy prawo my- 
Śśleć, jak się nam podoba*. Francya — pi- 

ma doskonałą artyleryę, 

arąbin francuzki wytrzymuje porównanie 

2 każdym innym, w razie mobilizacyı prze- 

"NAJ francuski przyjść może wojskowej 

z. ślministracyi ze skuteczną pomocą, francu 

pas le fortece są w najlepszym stanie, plan 

© %oncentracyi liniami kolei żelaznej jest wy- 

Orny. Co więcej, Niemcy, pomimo zna- 
"nie liczniejszej ludności, nie mają takiej 

aes liczebnej w woiskach, iak nie- 
trzy sądzą. Oba państwa mają po 24.000 

dlicerów w czynnej służbie, co zaś do pod- 
» (licerów i szeregowców, to Niemcy maią 
76,000, Francya 550,000. 
4) My nie jest więc na razie naglacy, choć 

dzi obawy ze względu na przyszłość. 

Probiem licze- 

Fran- 

_Mendzie. Oficer francuski dzisiejszy mało 

A „Żem się różni od swego poprzednika z 

 Drzed 30 lat. Nie ma jednólitości, z powo- 
lu znacznych różnic pochodzenia (a wia- 

“Uno, jak ogromne są różnice rasowe i ty- 

q Powe między północną a południową Fran- 

} ya) i bezustannych a silnych zatargów 

Molitycznych i religiinych. Faktem naczel- 

"ym, który wzbudza zaufanie co do przy- 
P%Mlosci — a który się w Niemczech wcale 

lie zaznacza — jest ten, że Francya posia- 
| (a charakterystyczną zdolność, jak za bo- 
 Baterskich czasów rewolucyi, do wytwa- 

| 3 ? Mania takich wodzów, iakich może potrze- 
3  bować w ciągu długiei wojny. 
4 ości nie posiadają kraje, gdzie komenda 
a 

Tei zdol- 

ELBE 

Woiu przyczynił się przedewszystkiem pig 

BE. kny charakter włościan, którzy nigdy nie 
lęczeli w niewoli szlacheckiej i dlatego za- 

_ €howali to cechujące ich i tak dodatnio od 

linych wyróżniające wysokie poczucie 0- 

Sobistej godności. Znaną jest anekdota o 
_ hłopie norweskim, który wszedłszy do 
 Derwszorzędnego magazynu luster w 

 Chrystyonii, wybrał sobie najwspanialsze. 

Kiedy zaś kupiec zwrócił mu uwagę, ze 

"Może towar wypadnie mu za drogo, dum- 

Ay wioscianin najspokojniej rozbił kijem 

Wybrane lustro,a drugie takie same kazał 

Sobie odesłać do hotelu, płacąc za oba. 

Norwegia jest w przeciwstawieniu do 

arystokratycznej Szwecyi klasycznie de- 

 okratyczną. Stąd iei sympatye dla re- 

Dublikańskiego ustroju. "W kilka lat po 

Wznowieniu obecnie zerwanej unii, Stor- 

"hing wbrew woli szlachty i króla zniósł 

Wszystkie tytuły rodowe i przywileje. 

Demokratyczność Norwegii okazuje się 

hajlepiej w samej jej konstytucyi, która po- 

dobnie jak wszędzie indziej przyjmuje dwie 

zby Lagthing i Odelsthing. Ale izba wyż- 

Sza nie składa się z członków mianowa- 

lych, ani tem mniej dziedzicznych, lecz jesz 

‘Do prostu jedną czwartą częścią Storthin- 

gu, tak, że stanowi w rzeczywistości Ści- 

ślejsze przedstawicielstwo narodowe. O 

dojrzałości _ politycznej społeczeństwa 

Świadczy fakt, że mimo bardzo rzadkiego 

zaludnienia i ogromnych nieraz przestrze- 

Ri, dzielących jedne osady od drugich, w 

Wyborach bierze udział rzadko bardzo 

Mniej, niż dziewięćdziesiąt procent upra- 

Wnionych. 

Kto zna solidną, nie błyskotliwą i zde- 

nerwowaną europejską, ale trwałą i głębo- 

ką kulturę Norwegii, ten nie może się dzi- 

wić, że ważyła się ona obecnie na śmiałe 

"zerwanie unii z potezniciszym sąsiadem... 

jest przywiłejem jednej kasty, i gdzie prze-. 
paść dzieli szeregowca od oficera. 

Porównując dalej armię niemiecką . z. 
francuską, Picquart zapewnia, że potęga 
militarna Niemiec wprawdzie powiększyła 
się znacznie od r. 1870, lecz system pozo- 
stał prawie niezmieniony. Karabiny pie- 
choty niemieckiej są dobre, za to działa 

polne nie dorównują francuskim. Liczba 

żcłnierzy powoływanych corocznie do stu- 

żby czynnej jest dzisiaj prawie ta sama, 

co we Francyi, ale ogólna siła armii nie- 
mieckiej podczas pokoju jest większa, po- 
nieważ wszyscy podoficerowie wracają 

do służby liniowej. Dlatego też armia 

niemiecka składa się z narodówych żywio- 
łów najtęższych. System nauki w szere- 
gach jest wspaniały: na każde 10,000 żoł- 
nierzy jest zaledwie... pięciu analfabetów! 
Ćwiczenia mają na celu wyrobienie samo- 

dzielności poszczególnych żołnierzy, ze 

względu na charakter nowożytny sztuki 

wojennej; jednakowoż Picquart' domyśla 

się, że otrzymane dotychczas rezultaty w 

tym kierunku są poniekąd sztuczne. 

Organizacya kadrów oficerskich jest 

w- Niemczech nadzwyczajnie jednolita. 

Oficer należy do osobistej kasty woiskowei 
jego wykształcenie jest wszechstronne. 

Sztab generalny jest zawsze tą organiza- 

cya pierwszorzędną, jaką stworzył Molt- 

ke. Jednakże kastowość oficerów powo- 
duje dużo złego. Nawet w 1870 strata o- 

ficerów w pewnych pułkach niemieckich 

narażała te pułki na wielkie niebezpieczeń- 
stwo, armia nie może liczyć podczas woi- 

ny na wypełnienie oficerskich kadrów w 
każdei chwili. Dlatego, chociaż armia nie- 
miecka może z początku kampanii zadać 
nieprzyiacielawi poważne klęski, to war- 

tość iei zmniejsza się w miarę przedłużania 

wojny. 

Ostatecznie więc twierdzi Picquart, że 

Francya nie ma powodu trwożyć się o 

przyszłość. 

Syberya. Geolog rosyjski P. W. Ole- 
nin w Tow. rosyiskiem geograficznem w 

Petersburgu zdał sprawę z podróży swej 

i badań geologicznych (ziemioznawczych) 
w okolicach rzeki Leny w Syberyi. W po- 

dróży tei zbadał, że tamże oprócz boga- 
tych skarbów mineralnych w głębi ziemi i 
to pokładów miedzi i innych metalów, znaj 

dują się także niesłychane bogate i wielkie 

co do obszaru pokłady węgla kamiennego, 

nawet miałko pod powierzchnią ziemi. 

Maia te pokłady węgla. być najobfitszemi 

na całym świecie. W obec tych odkryć 

Rosya może z lekkiem sercem oddać Mana 

żuryę Chinom, a skoncentrować swe siły 

na wyzysk tych skarbów w głębi ziemi. 

7 5 

Z różnysk siror. 
Monaster. W tumie tutejszym został 

17 bm. wyświęcony na kapłana dyakon 
Wilhelm Flógel z Suderwich i dyakon Jan 

Veen z Buer. 
Essen. Ksiaze Jan Albrecht meklem- 

burski bawiąc tu, zwiedził także kościół 
katolicki (zwany „Miinsterkirche') — kla- 

sztorny. 

Na trzeci kwartał prosimy zapisywać 

„Wiarusa Polskiego“. 
Berlin. Poseł hr. Mielżyński wyraził 

swego czasu w parlamencie pogardę „Ost- 
markenferajnowi' i oświadczył wyraźnie, 

że pogardza tem towarzystwem nietylko 

jako poseł, zażywający nietykalności, ale 

także jako osoba prywatna. Po oświad- 

czeniu tem zamieścił organ hakatystöw 

„Die Ostmark*, odpowiedź dla hr. Miel- 

żyńskiego, podaną także swego czasil 

- przez pismo nasze, w której powiedziano, 

że człowiek obchodzący się tak lekkomyśl- 

nie z czcią innych, jak to uczynił poseł 

nasz, sam czci nie posiada. 

Gdy hrabia Mielżyński po powrocie 

z Abbazyi przeczytał artykuł w ,,Ost- 

mark“, chciał się postarać o adresy tych 

panów, którzy za niego odpowiadali, a po- 

nieważ artykuł podpisany był. „główny 

zarząd  Ostmarkenferajinu' zażądał od 

członków zarządu satysfakcyi honorowei. 

Pskazało się jednak, że nikt nie chciał po- 

nosić odpowiedzialności za obelgę wyrzą- 

dzoną hrabiemu. Dopiero później jeden z 

hakatystów oświadczył, że wyzwanie bę- 

dzie przyjęte dopiero wtenczas, jeżeli po- 

set nasz cofnie to, co powiedział w parla- 

mencie. 
Przewodniczący „Ostmarkenferajnu” 

p. Tiedemann wyparł się wszelkiej odpo- 

wiedzialności, a panowie Schulz i Wagner 

woleli przeprosić hrabiego, jak narażać się 

na niebezpieczny pojedynek. Forma tego 

przeproszenia nie wystarczała jednak po- 

słowi naszemu, a ponieważ później jeszcze 

5 hakatystów zgłosiło się jako odpowie- 
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dzialnych autorów obraźliwej odpowiedzi 
_ Ww „Ostmark“, hrabia Mielżyński przesłał 
wszystkim siedmiu panom wyzwanie na 
pistolety. 

Przed upływem 24 godzin po wyzwa- 
niu nadesłali wszyscy wyzwani hrabiemu 
pismo, w. którem oświadczają, że nie mogą 
się z nim poiedynkować, ponieważ hrabia 

jako nietykalny poseł rzuci na Ostmarken- 

ferain obelgę, której dotąd nie odwołał. 

Całą powyższą sprawę honorową opi- 

suie barliński „Kl. Journal“ i zaznacza na 
„końcu, że nie jest ona jeszcze załatwioną. 

4 dj . 

Rozmaifosci. 
Bzik germanizacyiny płata różnym u- 

rzędom przeróżne figle, a w pierwszym 

rzędzie poczcie. Poczta jest środkiem ko- 

munikacyinym, pośredniczką niejako wia- 

domości i przesyłek. Z tego względu po- 
winna ona obsługiwać publiczność o ile 

możności sprawnie, szybko i gładko. Tak 

bywa gdzieindziei, ale nie u nas. Dowód 

na to następujący wypadek. Pewien oby- 

watel kościański — jak pisze „Gazeta Pol- 
ska“ — chciał wysłać depeszę do Pu- 
szczykowa pod Wielichowem. Puszczy- 

kowo ono przezwano na kulturniejsze (po- 

noć!) „Elsenau*.. Oczywiście że obywa- 

telowi naszemu mocno zależało na pospie- 

chu, skoro się szarpał o depeszę. Posyła 
więc ową depeszę zaadresowana: „,Else- 

nau b. Wielichowo*. I cóż sądzicie ko- 
chani czytelnicy. ?... Poczta niemiecka nie 

przyjmuje niemieckiego adresu! To samo 

już dziwne. Powiadają jednak: Elsenau 
poczcie niemieckiej nie jest znane! — Oho! 
imyśk ów obywatel, trzeba ino tę sprawę 

inaczej zrobić. Napisał więc obok „Else- 

nau“ w nawiasie „Puszczykowo*, i o dzi- 
wo! — poczta przyjmuje depeszę i Spie- 

sznie wysyła ią na miejsce przeznaczenia. 

Takie figle płata bzik germanizacyiny 
różnym urzędom, narażając publiczność na 

stratę i zmudę czasu i oczywiście niezado- 

wolenie. A że to nie przyczynia się do 

podniesienia powagi owych urzędów, za to 

ręczymy. Ale to nam Polakom na szkodę 

nie wychodzi! 
Klęski żywiołowe. Na Ślązku i w 

Harcu wielkie spustoszenie poczyniły bu- 

rze i oberwanie się chmury. W Opawie, 

w okręgu łańcuckim, kościół katolicki zgo- 
rzał doszczętnie skutkiem uderzenia pioru- 

na Nasyp kolejowy jest w wielu miei- 
scach tak silnie podmyty, że komunikacya 

została przerwana. W licznych wsiach i 

miasteczkach powstały pożary od uderze- 

nia pioruna, a nie brak też ofiar w ludziach; 

trzy młode dziewczęta i kilkoro dzieci z9- 

stało od pioruna zabitych. W Harcu ober- 

wanie się chmury spowodowało powodzie; 

wiełe miejscowości zalanych, w niektórych 

weda sięgała pierwszego piętra domów 

mieszkalnych, szkody są bardzo dotkliwe. 

Baczność Kastrop. 

W środę, dnia 21 czerwca przybędzie 
polski duszpasterz. Sposobność do spo- 
wiedzi św. od środy 21 do środy 28 czer- 

wca. 

Tow. św. Jana Ew. w Altenbógge. 
W czwartek o godz. 4 po południu po- 

siedzenie. Szan. amatorkom i amatorom, 

za piękne odegranie teatru, oraz wszyst- 

kim towarz. i gościom za liczny udział 

składamy ninieiszem serdeczne Bóg za- 

płać! Szan. Towarzystwom, które zostały 

odfotografowane donosimy, iż obrazy, 
wykonane przez p. Golę z Bónen, wypadły 
bardzo dobrze i można się po nie zgłaszać 
pod adresem: Ludwik Gola, Bónen, Bahn- 

hofstr. 15. 

Bractwo Różańca Św. w Essen. 

W uroczystość Bożego Ciała tak jak 
poprzednie lata tak i tego roku bierzemy 

udział w procesyi z muzyką, dla tego u- 

prasza się, aby wszystkie bractwa iako li 

wszystkie niewiasty i panny z Essen u- 

dział wzięły; ponieważ tego roku wszy- 

scy udział biorący będą rachowani, prze- 

to pokażmy jak wiele nas tu polskich nie- 

wiast w Essen się znaduje. Wymarsz iest 
z lokalu v. d. Loo, Schiitzenbahn, punktual 

nie o godz. 8% rano. Uprasza się o rychłe 

stawienie się na sali, do uporządkowania. 

Pokażmy, jak wielką czcią przepełnione 

są serca nasze ku Panu Jezusowi utajone- 

mu: w Przenajświętszym Sakramencie. 

Tom. Woźny, nadzelator 

KLETTWITZ. 

Dnia 25 czerwca wiec „Z. Z. P.“ w Klett- 

witz o godz. 3 po poł na sali p. Fischera. O 

liczny udział prosi r 
„Zjednoczenie zwodowe polskie. 

* 
Baczność Ewing! 

Na konferencyi mężów zaufania obra- 
ne delegatem dh. Fr. Kluczyńskiego, któ- 
ry mieszka Kolonie ‚89. Zwraca Sie mę- 
żem zaufania i wszystkim członkom uwa- 
gę, ażeby w sprawach tyczących „Zjedno- 
czenia zawodowego pol.“ do niego się u- 
dawali. Mężowie zaufania odbierają od: 
niego znaczki i gazety i na iego ręce 

składają wszystkie składki miesięczne. 
„Zjednoczenie zawodowe polskie“. 

WIELKI WIEC W WANNE 
odbędzie się w czwartek, 22 czerwca © 
godz. 4 po poł. w sali p. Unterschemanna. 

Na porządku obrad sprawa wyborów star- 

szego knapszaftowego oraz inne sprawy 

robotnicze. O liczny udział prosi 
„Zjednoczenie zawodowe polskie. 

wiec w Heeren 
odbędzie się 2 lipca w lokalu p. Kahlerta 
o godz. 12 w południe. O liczny udział 

prosi ; 

„Zjednoczenie zawodowe polskie“. 

. 

Wiec w Kamen 
odbędzie się 2 lipca w lokalu p. Górtza:e 

godz. 4 po poł. Na porządku dziennym 

sprawy robotnicze. 

Na owe wiece w Kamen i Heeren za- 

prasza się Rodaków z Kónigsborn, Bóh- 

nen, Altbógge i innych miejscowości. O 
liczny udział prosi 

„Zjednoczenie zawodowe polskie“. 

Wielki wiec „Zjedn. zaw. pol. w Kirchiinde 

odbędzie się w święto Piotra i Pawła dnia 

29 czerwca po poł. o godz. 3 na sali pana 

Schumacher. 

Wiec w Hamme przy Bochum 

odbędzie się w niedzielę dnia 25 czerwca 

po poł. o godz. 4 w lokalu p. Gossmann 

przy kościele ewangielickim. 

Na porządku obrad: Jakie korzyść 
mamy w organizacyi, nowela górnicza, 

sprawy górnicze i hutnicze i inne ważne 

sprawy. Liczny udział pożądany. 

„Zjednoczenie zawodowe polskie. 

Wiec „Zjednoczenia zawodowego polskiego 
w Neumiiht 

odbędzie się w Święto Bożego Ciała, dnia 22 
czerwca po poł. o godz. 372 w lokału p. Eickhoff 

dawniej Kulmann, przy ul. Kniippelstr. Na po- 
rządku obrad: 1) Nowela górnicza; 2) sprawy 
wewnętrzne naszej organizacyi i inne ważne 
sprawy. 

„Zjednoczenie zawodowe polskie”, 

Wielki wiec w Oberhausen 
w święto Bożego Ciała, 22 czerwca po poł. o 
godz. 5 w lokalu p. Weber, przy ul. Duisburger- 
str. Na porządku obrad: Jakie korzyści many 
w organizacyi; nowela górnicza; sprawy hut- 
nicze i górnicze i inne ważne sprawy. Liczny 
udział pożądany. 

„Zjednoczenie zawodowe polskie”. 

WIEC W GELSENKIRCHEN-SCHALKE 

odbędzie się dnia 25 czerwca po poł. o g. 

5 w lokalu p. Kriner, przy ul. Oststr. Na 
porządku dziennym Jakie korzyści mamy 
z organizacyi. Sprawy górnicze i hutni- 
cze. Sprawy knapszaftowe i inne ważne 
sprawy. Liczny udział pożądany. 

„Zjednoczenie zawodowe polskie“. 

W Courl przy Kamen 

odbędzie się wiec „Zjednoczenia zaw. pol.* 
2 lipca po poł. © godz. 3% w lokalu p. 
Schmier. Na porządku dziennym: Nowe- 
la górnicza, sprawy górnicze i hutnicze, 
Sprawy knapszaftowe i inne ważne spra- 
wy. Liczny udział pożądany. 

W Hamme przy Bochum 
odbędzie się wiec w niedzielę 25 czerwca 
po poł. o godz. 4 w lokalu p. Gossmann, 
przy kościele ewangelickim. Na porząd- 
ku dziennym sprawy organizacyjne i na- 

sza dalsza praca. Łiczny udział pożądany. 

„Zjednoczenie zawodowe polskie”. 

EIEREEIERRERERE 
Kocha emu bratu 

Teotilswi Musielakowi 
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oraz jego tozgonnej 
pannie 

Michalinie Ferdynand 
za yłamy w czień ŚLUBU odbyć sig 
mającego 20 ezerwca w Śremie, jak nej= 
rerdeczni*jsze życzewia, błogosławieństwa 
Bożego i w zelkiej pomyśluości w stanie 
małżeńskim. Tego Wam życzymy i po 
trzykoroć w,krzykujemy: Młoda para 
nieeh żyje! niech żyje! niech żyje! a 
'echo z H mbruch „iech się o Śrem odbijel 

Bracia Marcin i Stazisł=w 
Behkicwicze, 
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Olbrzymi wybór! 
„Najtańsze 1 najrzetełniejsze źródło 

zakupna” | 

Wstystkie moje zegarki są starannie obcią- 
gnięte i na minutę uregulowane. Za każdy ze- 
garek daję 2 letnią piśmienną gwarancyę. O- 
bawy nie ma żadnej, bo coby się podobać nie 
mialo, przyjmuję z powrotem i zwracam pie- 
miądze, "Trzeba się koniecznie przekonać, a 
kto nie kupi, toć trudno, ten sam sobie szkodzi. 
Zamóweinia i podziękowania codziennie rad- 
chodzą. 
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Olbrzymi wybór! 
Czysto srebrne najpiękniejsze zegarki z 

Matką Boską, z 2 złoconemi brzegami i z naj- 
»fepszemi werkami na 10 kamieniach po 12, 14, 

16, 18 i 20 marek. 
Najwspanialszy z Matką Boską zegarek, 

złocone litery, i najozdobniejszymi złoconymi 
brzegami, ciężki w srebrze i z najlepszym na 
10 kamieni prima werkiem tylko 26 mr. Zegar 
%a tego z pewnością nikt jeszcze nie widział. 

Zegarek posrebrzany kluczykowy 5,90 mr. 
Zegarek niklowy cyl. kluczykowy 5,40 i 6 

mr. 
Zegarek pośrebrzany najlepszy na 6 kamie- 

niach kluczykowy 7,75 mr. 

Zegarek czysto srebrny cyl. na 6 kamie- 
niach klucz. lub remon. z 2 złoconemi brzegami 
prima werk 10 mr., — Ten sam na 10 kamie- 
niach po 12 mr. 

Lańcuszki po 25, 30, 50, 85 fen., lepsze ni- 
kłowe po 1, 1,25, 1,50, 1,75 mr. 

Cenniki bogate na 500 ilustracye 
na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzyp- 
ce, flety, klarnety, harmoniki, oraz noże, brzy- 
twy, portmonetki i różne okolicznościowe po- 
darki wysyłam każdemu darmo i franko, 

Z powodu powrotu do Polski sprzedam 
niema! nową domowiznę bardzo tanto do 25 
czerwca. 

JAN PAJROWSKI, 
Horsthausen, Hernerstr. nr. 2., gościniec Ufer- 

mann. I piętro p. Herne. 

Stały i pewny 

zarobek po- 
boczny 

mogą sobie łatwo i bez 
prze zkody w zawodzie 
zapewn ć ludzie każdego 
stanu, Adres należy prze- 
słać pod liczbę && do 
Sieinhausen i Sp. 

Karisruhe B. 

3 polskie 

służące 
potrzebne od 1 lipca 
przy wjsokich zasługach 
i dobrem obejściem rze- 
źniekim. : 

H. Engelhardt, 
Zaukau p. Herne, 

Crangerstr. 23. 

Czeladnika Aalegioy 
krawieckiego K 0 fabrykat z 

poszukuje } powodu 

Jan Tuszyński, zbiegu 0- 
Bochum-Hamme, koliczności bardzo tanio. 
Dorstenerstr. 192. Bochum, Wilhelmstr. 19 

Herne, Bahnhofstr. 10. 

Szanownym Rodakom 
polecam mój 

i tabaki do palenia, zażywania 
polskiej. 

Szczególnie zwracam uwagę na Ze 
polską kiełbasę, stonine i wszelkie inne artykuły. 

Po zakupnie za 90 m. 
rabatu. 

daje 3 

z Giinnigfeld, Hordel 

SKLAD 
towarów kolonialnych, łokciowych i kré- 
tkich, wina polskiego, cygar, papierosów 

i żucia z fabrryki 

Z uszanowaniem 

Franciszek Kapała, 
Günnigfeld, 

i okolicy 

wyborną mąkę, 

m. w towarze 

ul. Hauptstr. 69. 

Polecam szan. Rodakom 

(wieńce) i wiązarki. 
obrazów: z muzyką. 

wna i detaliczna sprzedaż. 
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stwom obrazy religijne, oraz narodowe we 
wielkim wyborze. Pieczątki (stemple) tak 
dla towarzystw jako prywatnych osób po- 
dług zamówienia. Wykonuję wszelkie dru- 
ki jako programy, afisze, karty wizytowe i 
inne rzeczy gustowne szybko i tanio. 

Oprawiam najtaniej korony  śłubne 
Mam wielki wybór 

Fabryka ram i zwierciadeł. 

Polecam się 
szczególnie towarzyswom polskiem w ra- 
zie potrzeby pamiątek, dypłomów: etc.. 

Adam Miochczyński 
Gelsenkirchen, ul. Hofstr. nr. 2. 

B= i towarzy- 

Ui. Bahn- 
hofstr. 71. 

składem kapeluszy i czapek. - 
Bahnhofstr. 24. Bahnhofstr. 71. 
naprzeciw Reichshallen. Her BB ©... gościńca Wogla- 

Niedościgniony wybór parasoli 

znanej, dobrej jakości BSP" własnej roboty WE od 1,50 

KAPELUSZE ———— 
najlepsze fabrykaty krajowe i zagraniczne, 

ezapki, krawaty, bielizna, rękawiczki, laski. 
itd. po rzetelnych, tanich cenach. 

oraz powiekanie parasoli wykonywa się na życzenie na- 
tychmiast we własnym warsztacie dobrze i tanio. 

Polska usługa 

409868068%00003030808400| 
Fabryka parasoli w Herne 

=
 

wraz z najwigkszym 

Telefun nr. 903. 

od słońcą i deszczu 

do najwięcej eleganckich. 

Wszelkie reperacye "GFR$ 

Jam Müllers“ 
Polska usługe! 
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+8005509200503070068007 | 
Służąca 

lipca. 
Hurto- 

höhe“ 
w Oberhausen. 
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zdolna potrzebna od 1 

Restauracya ,, Wilhelms- 

Czeladnik krawiecki znajdzie u maść | 

stałe zatrudnienie od sztuki. 

Fr. Dukat, mistrz krawiecki, 

Gels.-Hiillen, Friesenstr. 15. 
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M. Miedziński w 
przy ul. Nowej, 

skład >" 

Sw6j do swego! 
nn 

Silny robotnicy 
i do pieca w ce 
gielni znajdą zimą i 
latem dobrze zapłaconą 
robotę. Tzkże chłopcy 
od 14 lat począwszy 
znajdą zatrudnienie przy 
wysokiej -zapłacie. 

Tanie kwatery są. Pra- 
cuje tu już większa li- 
czba Polaków. 

Willisch % Co. 
Bergisch-uuadbach e: 3 

p. Cóln (Rhein). dg tas 

talicznie. 
najtańszej cenie. 

%# krawieć polski i skład mebli % 
wykonuję Rodskom ubrania, peletoty, spodnie itd. 

- > we własnym 

warsztacie kraieckim, 
ręcząc za dobrą robotę i trwałe materye. 

Prócz tego poleca swój bogato zaopatrzony 

 oraztewary łokciowe: piękne ma- 
terye na suknie, do peäcieli, rę- 
ezuiki, fartuchy itd. 

Wszystko po cenach najtańszych! 

Tanło oprawiam 
wszelkie obrazy, wianki, wiązarki i t. d. 
Zarazem polecam karty narodowe i powin- 

szowania, wszelkiego rodzaju, hurtownie i de- 
Obrazy religijne i narodowe po jak 

Stemple dla towarzystw i 
osób prywatnych dostarczam prędko i tanio. 

ST. KOCHOWICZ, 

Księgarnia polska 

WANNE, Karlstr, 1. 

Zawsze polska usługa. 

Herne, 

mebli == 

Kaiser Wilhelm 

Kaiser Wilhelm 
Swöj do swego! 

napisać do 

Cesarskie parosiatki 

Kronprinz Wilhelm 202 2, 3 

Jadą od 6 do 7 dni z Bremen do Nowego Jorku. 

Cesarskie parostatki jadą tylko z Bremen i kto 
chce cesarskimi parostatkami jechać ten musi 807 
bie w każdym razie miejsce zamówić i naprzód z domu 

F. Misslera w Bremen, Bahnhofstr. 30. 

z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, 
Najniższe ceny. 0 Dobry wikt. 

wyjaśnień udziela mój agent 

P. August Dórpinghaus, Kaiserstr. 26 w Bochum. 

tap LS) [A AWCE 

Bremen 

II 215 metrów długości: 

der Grosse 198.2; ” 

©djazd we wterek. 

Przeprawa pasażerów 

o Bliższych 

Najtańszy i największy chrześciański skład w miejscu. 

Najtańsze źródło zukupna ma- 
teryj ma suknię, ubrań dla mez- 

’J cayzmidazieci oraz konfekcyi dia 
+: miewiast. 

Postbestellungs-Formular. 
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserli- 

chen Postamt ein Exemplar der. Zeitung 
„Wiarus Polski“ aus Bochum (Zeitungs- 
preisliste 128) für das III. Quartal’ 1905 
und zahle an Abonnement und Bestellgeld 
1,92 Mk. 

kl
sd
ny
 

z
a
m
a
w
i
a
-
 

ją
ce
go
. 

Po
dp

is
 

i d
. 

ad
re

s 

Obige 1,92 Mk. erhalten zu haben, be- 

scheinigt. 

Sy hare Er A een „ 198... 

Kałseriiches Postamt ..... 

Postbestellungs-Formular. 
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserli- 

chen Postamt ein Exemplar der Zeitung 

„Robotnik Polski“ aus Bochum für das III 
Quartal 1905, und zahle an Abonnement 
und Bestellgeld 0.68 Mk. 
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Obige 0,68 Mk. erhalten zu haben, be- 
scheinigt. 

RUE +6. 0 

Kalserliches Postamt ..... 

~ 

Postbestellungs-Formular. 
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserli- 

chen Postamt ein Exemplar der Zeitung 
„Gazeta Toruńska* aus Thorn für das III. 
Quartal 1905, und zahle an Abonnement 
und Bestellgeld 1,92 Mk. 
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Obige 1,92 Mk. erhalten zu haben, be- 
scheinigt. 

oe © @ . © © „d. ..... |... „ 190... 

Kaiserliches Postamt ..... 

Postbestellungs-Formular. 
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserl- 

chen Postamt. ein Exemplar der Zeitung 

»Przyjaciel* aus Thorn für das IH Quartal 
1905 und zahle an Abonnement und Bestell 
geld 0,94 Mk. 
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Obige 0,94 Mk. erhalten zu haben, be 
schełnigt. 

...... |. a .d. oee ..e » 190.« 

Za druk, nakład | redakcyg od powiadziałny Antoni Breieki w Bochum — Nakładem | czcionkami Wydawatciwa „Wła rusa Polskiego" w Bochum. 

Kaiserliches Postamt . . « + ' 
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